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OBYWATELE ŻOŁNIERZE! 


Gdyście na głos kochanej ojczyzny biegli do boju, gdy- 
ście widzieli w całym kraju tak wielki zapał do wypędzenia 


 nieproszonych gości, którzy , jak złodzieje do komory, na 


naszę wlezli ziemię : mogliżeście wten czas spodzićwać się, 
że wypędzeni z własnej dziedziny, tułać się po obcych bę- 
dziecie krajach? że tyle poświęceń z waszćj strony, tyle krwi 
wylanćj pod Stoczkiem, Grochowem, Boremlem, Ostro- 
Tęką, Szawlami, Warszawą , bez żadnćj dla kraju pozostanie 
korzyści ”— Posłuchajcie więc, a opowićmy wam przyczyny; 
dla czego nie zwyciężyła Polska. Dowićcie się z naszego opo- 


 wiadania, że kto tylko nie chce postępować podlug spra- 


wiedliwości, tem nie Zajdzie dalele=>— 

Bóg dał ziemię dla wszystkich ludzi, aby ich karmiła 
owocami swómi , lecz szczególniej dla tych, którzy pracują; 
bo pracowitość zaslugą jest u Boga, a próźniak, choćby się 
mu wszyscy kłaniali ludzie, choćby w wspaniałych pała- 
cach siedział, choćby opływał we wszystko , nigdy się nie 
spodoba Bogu.— Próżniak jest ciężarem ziemi, niegodnym, 
aby go nosiła, i sam tylko pracowity człowiek zasługuje 


` na chwałę u Boga i ludzi. Wasi krewniacy, co to ich nazy- 


wają chfopami, byli najpracowitsi w Polsce. Bóg wić od 
jakich czasów ojcowie wasi pracowali nad kawałkiem ziemi, 
krwawym potem wydobywali z nićj nędzny kawał chleba ; 
za to że mieli z nićj bićdne wyżywienie , odrabiali ciężką 


pańszczyznę, bo często na tydzień sześć dni, a niekiedy 


nawet dwanaście — a prócz pańszczyzny odrabiać musieli 
tluki, daremszczy?ny, przynosić do dworu zboże, kapľóny, 
i tym podobne rzeczy. Za tyle pracy dla panów, cóż pano- 
wie zrobili dla chľopów?— Kiedy u panów syn po ojcu bierze 
sukcessyją $ chłopi za tyle pracy swoich ojców powinni już 


byli dotąd ten kawafek ziemi uprawianej przez siebie w 


sukcessyji dostać i być wolni od pańszczyzny. Sprawiedli- 


| wość wymagała tego po panach‘, lecz kiedyż oni względem 


rolników sprawiedliwi byli? — Nie tylko więc nie oddali im 
zapracowanćj już przez nich ziemi, lecz nawet w niczćm nie 


 polepszyli ich losu. — - 


Po większej części, nasi kochani bracia,pochodziciez chłop- 
skiego stanu, wićcie zatóm dobrze , jak ogromne biedny 


gospodarz płacić musiał podatki. Prócz podymnego, prócz 
kontyngensu, wymagano od niego pieniędzy na drogi i nadto 
jeszcze musiał odrabiać szarwark. — Sól kazano mu drogo 
płacić, choć ją tanio Austryjak przedawał. A kiedy co który 
przywiózł do miasta, musiał opłacić to targowe, to kopyt- 
kowe, to Bog wić jakie inne daniny i kiedy chciał w mieście 
pożywić się, lub się ochłodzić jakim napojem, to drogo mu- 
siał płacić za chléb, wódkę lub piwo; bo od tych rzeczy 
wielkie były ustanowione opłaty. I skądże na to wystarczyć 
mógł pracowity chłopek? kiedy od swoich panów żadnej 


: P ER il ści ól . Ft 
nie mając pomocy zaraz z jesien! na poc at 1, nas wywięź 


musiał do miasta zboże. wtenczas właśnie kiedy jest naj- 
(ańsze.... vzego nie zaoranona poaarekz=to ksiądzzabrał za 


chrzciny, za pogrzeb, za szlub, na dziesięcinę, tak że w każ= 
dym prawie przednówku poczciwy włościanin, za to : że 
cały rok pracował , musiał głód znosić, lub pożyczając 
zboża ze dworu, za takie, jakie się ekonomowi dać podohało, 


dobre czy złe, musiał oddać najpiękniejsze, i to zaraz zpier= ` 


wszego omlotu, na zasićw. Tym sposobem chfopek spaźniał 
swój zasiew, nie mógł zatćm w czasie żniwa zebrać tyle, 
coby mu była oddała ziemia, gdyby ją był mógł dobrze 
uprawić, i w swoim czasie zasiać , Prócz tego kiedy ze dworu 


chłopu pożyczają ziarno , to mu jeszcze nakazują w procen=" 


cie robocizny. — 
Widzicie, bracia, jak nędzny byl stan polskiego chłop! 


Prawda że prawo nadane Polsce przez Francuza po wojmie 


z Prusakiem, pozwoliło włościaninowi przenosić się z6 ws) 
do wsi ; nawet do sądu zapozwać niedobrego pana. —- Lecz 
nędza, lecz ubóstwo nie dozwolifo korzystać z tego prawa. 
Gdyby który chciał zapozwać swojego pana, skądżeby wziąt 
pićniędzy na zapłacenie adwokata, pisarza, woźnego i tych 
*ySzystkich coto zaraz wyciągali ręce, jak się tylko pokaza= 
Teg w sądzie) — A prócz tego, pan zawsze się z nimi do- 
brze powąchał i chľopek, choćby miał największą sprawic- 
dliwośc, zawsze prawie z panem przegrał. Opuścić wieś, 
równie było trudno; konie, woły, chudoba, wszystko było 
ńskie i jeśli który włościanin chcial się do inućj wsi prze- 
nieść, to jak mu zaczęto rachować , co on w ehudobie lub 


c 


sł 


zbożu wziął ze dwora, to ao ga {hda tè wszy: 

4 ze szmat nawet, albo jako dłożnika ie Wwypuszezone w 
darty jesli miaf jeszcze kobictę i małe dzieci „coż. mi 
cząć ? — stać się włóczęgą : uczciwy czlowiek nie c 

włóczęgą, próźniakiem, Wolał więc już zostać i pod z 

panem, wystawić się na ba SA a a ] 

| włodarza, niż się na włóczęgostwo puścić. — = a? 

SĄ Gdybyśmy chcieli wam przypominać wszystko, co miał 
= | do znoszenia polski chłopek , musielibyśmy dużo, bardzo 
| | dużo papićru zapisać. Lecz jeszcze przypemoićć wam mn- 
20M. simy, ów wielki ciężar, pański najem, na który wypędzają. 
z jak na pańskie, i w czasie kiedy u kogo innego można złoty 
lub więcćj zarobić, to dają kwitek na dziesięć lub sześć groszy 


który trzeba przepić w karczmie, bo go gdzieindzićj nie we- 


> zmą.— Albo ów suchy garniec; kiedy pójdziesz do sqsiednićj 

wioski po wódkę dla tego że tam tańsza i lepsza, a złapią 
> 4 KPE, z? á zy EnS pa 
ii 5 cię : to ci i wódkę zabiorą i jeszcze zapłacić każą. — 


" Lecz jeszcze większa bićda jestu waszych braci na Litwie, 
na Wołyniu, na Podolu, na Ukrainie. — Tam nie można 
` żadnym prawem przenieść się ze wsi do wsi, tam nie mo- 

_ żesz się żenić, jeśli ci pan nie pozwoli, a jeśli ci każe, choćbyś 
ty nie chcial musisz się żenić. Spodoba ci się z jakiej blizkiej 
wioski, co nie do twojego pana należy jaka piękna, hoża 
dziewoja : nie będziesz się mógł z nią ożenić, bo jéj pan nie 
pozwoli się przenieść do ciebie, a twój nie da ci pozwolenia 
przeniesienia się do nićj. Tam majątki nie na włóki , nie na 
morgi rachują lecz na dusze; i kawał ziemi razem z ludźmi A 
jak z bydłem jeden drugiemu przedaje, lub jeden do dru- 
giego przegrywa w karty. Jeśli nam nie wierzycie, spyłajeie 
się : możeż owych krajów macie kogo między wami, albo 
dk „pytajcie się tych wojaków, co'w czasie ostatnićj wojny 
byli na Litwie; lub też z poczciwym Dwernickim na Wo- 
- dyniu: EA j Ę ? 
0 Mógłby był chłopek polski zaradzić temu złemu, i tę 
= bićdę cokolwiek odpędzić od siebie, gdyby był umiał przy- 
~ majmnićj czytać. Lecz wićcie dobrze że założone początkowo 
k -~ po wsiach szkółki niedlugo skasowano; i jeszcze jak je zało- 
=~ żono! Kiedy z chłopka wysysają do ostatniego grosza to na 

WESZZE podatki, to na daniny panu, to na opłaty księdzu : kazano 

SR: _ mu jeszcze i na szkóTkę płacić. A nic mógłże to ksiądz albo 
szlachcie uczyć chłopskie dzieci? — Lecz oni woleli z batem 

ROSE _ stać nad- pracującymi włościanami i nie dozwalać im nawet 
24 w ytchwienia, kiedy oni całe życie przepędzali na próżno- 
| waniu, | a SAR 
| A kiedy którego z wieśniaków wzięli do wojska, to sami 

< wiócie jak na chlćh odtrącali, mundurów choć wyslużonych 
ie pozwalali nosić i kazali ze swego żołdu sprawiać; obówie 
EE eztéry miesiące, a w nich i tygodnia wychodzić 
x nie można było , i trzeba było za swoje kupować, tuk że 

|. ledwo parę groszy do ręki się dostawało, a panowie dowódź-+ 
cy. majątki za pieniądze żołnierskie kupowali, pałace 
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J nalezli tak przeklęty porzadek, aby próżniak jezdzi l poszó ~ 


|. sama szlachta, na ę 
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z do domn z wojska i jeśli ci jeszcze zdrowie 
uż praeawać nie możesz ; to cię pan nazywa próż- 
| Biż żebraka traktaje.- 5 z PET 
panowie wynalezli prawo dozwalającć im = 

s tylko skazujące na pracę ? —gdzioeż wy- 


w” 


= próźnow 


-stna kareta, aby w wspaniałym mieszkał pałacu, aby miaf 2 
è sprzęty złociste, gdy tymczasem pracujący rolnik i dre= 
wnianą Tyżką nie ma się czem poży wić? — Bóg chcial aby 
wszyscy ludzie byli równi pomiędzy sobą i alny wygodniej- 
57e życie było skutkiem większćj pracy. Skądże więc tera- ž 
Źniejsza pomiędzy ludźmi różnica ? cóż jest winien wieśniak - 
że się nie w pałacn, nie na miękkiej pościeli urodził?eowi- - 
nien, że jego matka znużona pracą, na SZW U ba twat 5" 


déj powiła go ziemi? — Tak bracia zołnićrze ! rówńość e 
pomiędzy ludźmi z koniecznćj wypływa sprawiedliwości Ek. 
sama tylko praca, lub wyższa zdolność czynić może pomię- 

dzy ludźmi różnicę ,-lecz nie tak jak teraz aby próżniak obh- 
towat we wszystko’ a pracujący mart z głodu, lecz prze- 
ciwnie: aby pracujący miał wszystkiego podostatkiem, a ` 
próżniak aby byť znaglonym do pracy jeśli mićć co. pra og 
guic. — AE Bo > 


Otoż zamiarem tych , którzy rozpoczęli rewolucyjązgli- 
slopada 1830- r: prócz wypędzenia Moskali, było i to, aby 
zmnienić stan chłopów. Chcieli oni im nadać wlasność tego 
gruntu, który uprawiają i który się im tak sprawiedliwie 
należy. Chcicli, aby nadal nie robili pańsczyzny, ani žada yeh s 

| daremszczyzn, aby księdzu nie płacili za pogrzeby.i chrzciny, 
aby mieli szkółki u siebie; bo gdyby umieli.czytać i, dobrze 

rachawać, todhy ieh nikt nie oszuka”. Cycieli i egoy ay 
należeli do stanowienia praw, boby ich. Wienczas nie ucią- 
żali panewie; którzy dotąd, prawie sami tylko w se 
stanowili prawa, Do nieszczęścia polskich chtopkó: 


> 


tej. Si 


więcćj stad pochodziły, że nie mieli nikogo-w A A i 


ryby za nimi przemawizł, Lecz zaraz z początku ci pa 
wzięli za Teb rewolucyją, ehociaż jćjnie zaczynali ; bo wiecie 
dobrze, że żaden jenerat tup putkownił do nićj nie zależał 
lecz tylko żofnićrze, podehorążowie, podporucznicy , po- 
rucznicy, a najwyżćj kapitanowie, a z cywilnych w dał 
29. List: nie byłbyś na ulicy zobaczył ani koiążąt, ani krat 
biów, ani żadnych wielkich panów, lecz ty ko byli um a ta a 
demicy, studenci, niżsj urzędnicy, ludzie poświęceni AGR 
i poczciwy lud warszawski, nie 4 to po tych pięk 
«mieszka ulicach i bogate ma sklepy, i ten, corpa 
i ubogich starego miasta lub solca zamieszkawszy 
z pracy rąk własnych, z rzemiosł się wtrzymuje, — A 
Ci zatem panowie wziąwszy za Teb rewolucją, nie prócz < 
obietnic nie zrobili dla chTopów. Niektórzy z panów 
e w boju dobrze 
Et 


cali własność tym ehfopom; którzy i 
służą. Lecz ktoż niał sądzić o tej ZAS! udze 2 
Byloby się więc mjprędzćj skończyło na obietni 

a A 


sejm, na który 


jeklo uczynili dawnićj ich ojcowie z dobrami pojczuickićmi, 
= mimo przeznaczenia tych dóbr na szko! by. A ua wsiach ulżo- 
noż w czćm? gdy was powofano do i vojska wasi starzy 
| ojeowie tak mnsieli odrabiać pańskie, jak dawniej, i jeśli 
al "z EN -ohtyngens i szarwark, t0 nowe przybyły ciężary, 

zad a 


pizejeżdżających po kraju wojaków, ciągle potrzeba - 


było podwód, a rzadki był taki pan, coby je dawal, tylko 
wasi ojcowie musieli zniszczyć swoję chudobe, pie zasiać , 
nie zebrać, byle tylko odwieść tam wojaka, gdzie mu było 
potrzeba jechać...., A dla włościan licćwskich nic nie zro- 
biono nawet: — 

Ci więc, którzy rewolucyją zaczęli i ci którzy szczćrćm do 
nićj przystąpili sercem , zaczęli wołać , krzyczćć na panów, 
że są niesprawiedliwi, gdy chfopóm nie oddają tego co się 
im należy, że koniecznie nieprzyjaciel zwyciężyć nas musi, 
jeśli nie będziemy sprawiedliwi. Coż panowie robią? oto ich 

© prześladują, pakują do więzień, gbmawiają ich nawet przed 
ami. Słyszeliście zapewne o klubie, o towarzystwie pa- 
„Jotycznem:; to my po większćj części, byliśmy w tym klu- 
bie; myśmy tam nieraz mówili za wami, za włościanami, za 
polepszeniem ich bytu; myśmy chcieli, aby wam i waszym 
krewniakóm było dobrze i dła tego panowie nas nie lubili. 
Lecz my odpowiadaliśmy im : « my nie chcemy żebyście wy 
nas lubili, bo wy niesprawiedliwi jesteściei gubicie Polskę; my 
jesteśmy przyjaciolmi chłopów , żołnićrzy, niższych ofice- 
rów, bo; oni są poczeiwi i nie gubią Polski. Ich tyiko przy- 
jaciołmi jesteśmy , i ich tylko żądamy przyjaźni. » — Cóż 
Panowie na to? nie śmieli nam spójrzeć w oczy, bo ich su- 


ienie zło lecz obgsadvwali nas przed wami 
R: n anaro bo zaburzenam nazywane naszt€ 


żeśmy wofali na nich iż są niesprawiedliwi dla was. -— 
"W tćj niesprawiedliwości dla chłopów znajdziecie jednę 
z wielkich przyczyn , dla czego nie zwyciężyła Polska. Bo 
gdyby włościanóm panowie byli nadali własność, gdyby 
ich byli uwolnili od piesprawiedliwych ciężarów ; toby mo- 
żna było wezwać wszystkich do brónienia kraju, możnaby 
było zapalić narodową wojnę. Mężczyzna, kobićta , dzieci 
nawet, wszystko byłoby bilo nieprzyjaciela; kij, kamień , 
ca woda, Wszystko byłoby byfo bronią, każda wieś by- 
-faby mała twierdzą , i choćby byľo dwa razy tyle przyszło 
Moskali s ile ich było w tej wojnie, zmarnieliby wszyscy , 
bo jakież siły zdołałyby pokonać cały uzbrojony naród ? 
bo cożby począł nieprzyjaciel gdyby wioski zastawaT bez 
~ ludzi, gdyby nikogo nie znalazł na posyłkii nigdzie żadnej 
żywności? Wofłaliśmy ua panów zaraz z początku : « idźmy 
do Litwy, oglośmy wolność tamtejszych chlopów, żołnićrze 


po z korpusu litewskiego połączą się Z nami i tyn, sposobem 
_ atwo Zwyciężymy Moskala. » anowie nie przystali na to lecz 
woleli czekać pod Warszawą aby nieprzyjaciel przyszedł aż 
pod Pragę i tyle kraju zniszczył, Gdyby byli panowie za- 

- miast. ie, polegs<sTi los polskich chlopów, toćby ros- 


| =syjscy otnierze kupami byli przechodzili ga NASZĘ stronę, 


a boby im lepiej było u nas niż u nich. Lecz kiedy u naszych 


_ wieśniaków widzieli nędzę, jakże więe przechodzić mieli? a 


uzi nam gadali, że byliby przyszli do nas, gdyby 
jesteśmy sprawiedliwi dla włościan. 
t s i A 3 > 3 „ 
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NOĘ M: 


my teraz przechodzili przez Niemcy i Francją, toć Nie- 


< Widzicie więc stąd że panowie jak dawnićj gubili Polskę 
tak i teraz sfafszowali i już nie zastagują na wiarę. W eza- 
„sle ostatnićj bójki krzyczeliśmy na nich, prosiliśmy ich , 
zaklinali, aby zbawiali Polskę; powiadaliśtny im: że naj-- 
pewniejszym do tego środkiem jest wrócenie wam praw. 
przynależnych. Nie chcieli tego uczynić, pogazdzili naszym 
glosem i Polka upadfa. Teraz już więc nie odezwiemy się 
do nich, leez do chłopów przemawiać będziemy. Kiedy pa- 
nowie nie chcieli wam tego oddać, co Bóg dia was przezna- 
czył a oni przywłaszczyli sobie : to my teraz wam powić- 
my że jest powinnością waszą domagać sie tego, co wam 
wydarte zostało i co się wam sprawiedliwie nalęży. — 
Należy się chlpóm prawem własności ta ziemia, którą 
uprawiają : uwolnieni od pańszczyzny i innych względem 
swoich panów powinności, będą mogli dobrze uprawić zie- 
mię i nie będą bićdni. Należy się im oświecenie : trzeba żeby 
umieli czytać, pisać, rachować ; trzeba żeby wiedzieli jak 
się obejść potrzeba z ziarnem, z dobytkiem, żeby z'niego 
jak najwięcćj korzyści wyciągnąć. Należy się im prócz tego 
uczesinictwo w slanowienin praw : to jest potrzeba, aby 
wybićrali takich którym zupełnie wierzą, aby. ci zjechawszy 
się do Warszawy, takie stanowili prawa, jakie są-chlopóm 
dogodne, i aby nie dozwalali panóm dalej ich ciemiężyć, — 
My nie dla tego powstajemy przeciwko owym panóm że. 
onimieli w swych rękach rządy, żemicli nad narodem władzę; 
nie dlatego mówimy przeciw ićcjże władzy iżbyśmy nie 
cheieli żadnej ; lecz dlatego, iż tadotychczssowa w? adza byla 
zła, bo dla samych tylko panów była dobra, a my chec my 


bieta ha oleben dą ad 


as, to jest od wybranych 
przez was w pływała, Ani też nam o to nie idzie, kto bę. 
dzie posiadal tew Tadzę ; d 


Q naszej śmierci będziemy poywsta= 
wali przeciwko złej, przeciwko takićj wladzy, co nie jest do- 
bra dla wszystkich , choćby była w ręku naszych najszczer= 
szych przyjaciół. A przeciwnie. wdzięczni będziemy i nie 
przestaniemy uwielbiać naszych nawet nieprzyjaciół , jesli 
mając władzę w ręku użyją jéj na prawdziwe, ra zupeľñe 
dobro chłopów. — 

Nim powrócimy na naszę ziemię, nim chłopi będą mogli 
wybrać takich, którzyby obstawali za nimi, my tymczasem 
wzięliśmy na siebie tę świętą powinność, i przyrzekamy 
wam że z caľém poświęceniem siebie obstawać będziem za 
chłopami, nie przywTaszczając sobie nad nimi żadnej wła- 
dzy, lecz bezustannie w obronie ich praw stawając. Niech nas 
prześladują panowie, niech przeciwko nam robią intrygi i na 
obcej ziemi, my jednak nie przestaniemy dla chfopków pra- 
cować , my panom przypominaniem ich niesprawiedliwości, 
zasnąć nawet nie damy, — 

Z tćj to przyczyny zawiązaliśmy nasze towarzystwo de- 
mokratyczne , to jest towarzystwo dopominające się o ró- 
wność praw dla wszystkich; towarzystwo, któreby nie poz- 
walało dalćj ciemiężyć włościon „ lecz które starać się bẹ- 
dzie, aby im wrócono, conakazuje sprawiedliwość. Podajemy 

wam więc, obywatele żodnićrze z wieśniaczego pochodzący 
stanu, braterską i przyjacielską dłoń naszę, i chcemy na zasa- 
dach poczciwości i sprawiedliwości połączyć się z wami. Nie 
chcemy my poniżenia tych panów, którzy bićdnego chfop- 
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ka ciemiężyli dotąd : równość którćj domagamy się dla 
wszystkich, nie może ich poniżać. Mieliżby się wstydzić, że 


waszym krewniakóm , że wam, którzyście tyle wylali krwi 
dla ojczyzny równi będą? Przeciwnie : my chcemy aby się - 


zrzekli tego tylko, czego posiadanie robiąc ich niesprawie- 


dliwymi, mocno ich w obec sprawiedliwości i sumienia po- 


niża. Gdyby mogli albo raczćj gdyby chcieli nas rozumićć , 
połączyliby się z nami, boby im nie było trudno w oddaniu 
„wam sprawiedliwości widzićć niezmierne swoje korzyści. — 
Bo pytamy się was, bracia nasi, możeż być szczęśliwym 
człowiek , co jest tak nędzny, iż nic na siebie zapracować 
nie może, że bez cudzćj pracy nie mógłby utrzymać nikomu 
na nic nieprzydatnego życia ?.... Taki czfowiek nie zaśnie 
spokojnie, bo mu sen przerywać będzie wyobrażenie jego 
nikczemności i tego poniżenia, że pośród pracujących ladzi 
on do żadnćj nigdy nie weźmie się pracy, że zaspokojenia 
swoich potrzeb od pracy innych ludzi oczekiwać musi? — 
My więc co chcemy, aby sprawiedliwość w zupełności 
~ wykonywaną była i panóm nawet znakomitą robimy przy- 
sługę. Ich potomkowie, oświeceńsi od nich, pożywając 
chleb zarobiony własną ich pracą lub własnym przemys- 
Tem, kosztując przyjemności , jakie praca i czynne życie za 
sobą prowadzi, błogosławić będą tych, co przywiodą ich 
ojców do zamienienia czczych tytufow księcia, hrabiego, 
szlachcica, na wielki tytuł : człowieka pracującego czy rę- 
kami czy głową, człowieka używającego w zupełnej ze 
wszystkimi równości praw, należnych wszystkim ludzióm. — 
Waszćmto jest powołaniem, obywatele żotnićrze! Was 
czeka ta chwała, że za powrotem do ojczyzny rozgłosicie 
nalezne chiopkóm prawa i tym 2po-cham -aprawadaniac 
równość między Polakami, utrwalicie szczęście naszėj naj- 
droższćj ojczyzny. Chcielibyśmy wywnętrzyć se ye 
waszymi ojcami; lecz nie mamy żadnej E m 
nienia tćj naszéj chęci, téj powinności, tej potrzeby yeke 
nego dla nich serca. Wy nam więc musicie zastąpić osi A 
wszystkich waszych braci i chcielibyśmy jak najczęstsze i ja 
najścislejsze mićć z wami stosunki. Może macie jakie wąt- 
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_pliwości , może potrzebujecie jakich objaśnień, którebyśmy 
wam dać mogli. Zażądajcie ich od nas, a znajdziecie nas 
gotowych na wasze usługi. My żadnych nie opuścimy sta- 
rań, aby waszę życzliwość i waszę przyjaźń pozyskać. — 

Powiadamy wam szczćrze, czego pragniemy dla was, i 


wasz rozsądek wystarczy do odróżnienia nas od tych panów, - 


- którzy tyle razy wielkićmi obietnicami uwodzili lud polski, 
a jednak dotąd nic nie uczynili dla niego. — š 
Bądźcie zdrowi bracia, i oby jak najrychléj nadeszła chwi- 
la, w którćjbyśmy znowu na naszej polskićj ziemi powitali 
się po bratersku! — ; 
Paryż, dnia 6. Pazdziernika 1832. 
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